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Numer pojedynczy 6 hal

Przegląd tygodniowy.
O pokoj

Rokowania pekojowe w  Brześciu Litewskim nie 
nie posunęły się naprzód, głównie z powodu nieu 
stępliwosci przedstawicieli Niemiec, czujących za sobą 
ieszcze potężną partyę wojenną. Co więcej Niemcy 
zaczęli w Brześ iu , grozić dalszą wojną zaś przez ca­
ły czas układów poczyrali sobie tak, jaicby poza nimi 
ju ż  nikt z e  sprzymierzeńców niemiał głosu, jakby nie 
rokowali razem z nimi delegaci Austryi, Turcyi 
i Bułgaryi.

Tymczasem w Austryi pragnienie poKoju jest 
coraz w.eksze, a nieliczni zwolennicy Berlina nie zdo ­
łają stłymić ogólnego okrzyku : pokoju !

Dość cierpiano przez przeszło trzy lata, dość 
popłynęło krwi dla obrony państw a :  a że sam rząd 
oświadcza, że nie życzy sobie zdobyczy, przeto lud 
wyciąga z tych oświadczeń wniosek o konieczności 
zawarcia pokoju. Bo skoro celem wojny była.obrona, 
nie podbój, to ten ce! już osiągnięto, zatem dalsza 
wojna jest zbyteczna.

Tak mówi rząd a tak sądzi lud; aby więc p o k a ­
zać Niemcom, ze rząd austryacki jest wyrazem uczuć 
pokojowych całego kraju, postanowili przywódcy ro ­
botników iść r a  rękę hrabiemu Czerninowi i poprzeć 
go bezrobociem. Pod hasłem szybkiego pokoju po 
rzucono najpierw we Wiedniu, potem w caiej Dolnej 
Austryi, Styryi, Budapeszcie, a także tu i ówdzie w

Oalicyi pracę w warsztatach woiskowych. drukarniach 
i innych zakładach. Tylko czescy robotnicy dotąd wy­
trwali przy pracy, oświadczając, że nie mają powodu 
pop''erać polityki hr. Czernina w Brześciu. Stąd strejk 
ma przebieg bardzo s p o k o jn y ^ a  rząd uszanował 
strejki 1 zgromadzenia. Obecnie pTzywócfżćy wezwali 
strajkujących do podjęcia ponownie roboty, ponieważ 
rząd w odpowiedzi za manifestacyę poczynił szereg 
ustępstw które idą wprawdzie nie zbyt daleko, ale zawsze 
są nagrouą dla cierpiącej w czasie wojny ludności. 
Obiecali więc ministrowie zawrzeć wkrótce pokój, co 
będzie nietrudnem w obec wyrzeczenia się podbojów  
kosztem Rosyi. Dalej uznano Polskę za samoistne 
państwo, któ.et.au wolno swobodnie określić stosunek 
do obu monarchii, pizyznano parlamentom wpływ na 
ukształtc łc "osunku.

Lik ■ 1 ma przez powszechne głosowa­
nie i konstytucyjne zgromadzenie wyrazić swą wolę, 
natomiast zajętych obszarów Królestwa Polskiego 
wojska austryackie nie opróżnią. Ludność ma otrzy­
mywać dokładne wiadomości o pizebiegu roKowań, 
jednocześnie nastąp, lepsze zaopatrywanie jef w ży­
wność. Zapowiedziano również zmianę gminnego 
prawa wyborczego na zasadach demokratycznych 
i dopuszczenie kobiet do głosowania. Również ma 
nastąpić zniesienie mikiaryzacyi przedsięłńorstw woj­
skowych, fabryk ód o : ; z  wprowadzenie  do  nich 
z powrotem s ąd ów  c>w:in\cri zamiast wojskowych.
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Miejmy więc nadzieję, iż z tylu obietnic pizynaj­
mniej dwie doczekają się szybkiego załatwienia: spra­
wa pokoju i sprawa chleba.

Na frontach niema zmian, silne ataki Włochów 
między Brentą a Monte Pertica odparto, chwilowe 
powodzenie nieprzyjaciela wyrównano.

Zwołana w Rosyi konstytuanta (zgromadzenie 
posłów) składała się w większości z przeciwników 
obecnego rządu, wskutek czego bolszewicy ją rozwią­
zali. W Petersburgu przyszło znowu do krwawych 
walk między bolszewickim rządem a obrońcami roz­
pędzonego zgromadzenia. Nieprzyjazne stosunki za­
panowały także między rządem a Rumunami. We 
Francyi tłumi rząd dążności pokojowe i aresztuje 
wybitnych polityków za zdradę kraju. Strejki w Au- 
stryi jeszcze trwają.

S p r a w y  P o lskie.

W Galicyi powstało nowe stronnictwo „Partyi 
na rodow ej” stworzone przez t zw. demokratów 
polskich i konserwatystów, które dąży do zjednocze­
nia Galicyi i Królestwa pod berłem Habsburgów. Ga­
zety ludowe zwalczając nowy związek widzą w tern 
zamach na uchwały z 28 maja.

W Krakowie wybuchły rozruchy głodowe.
Za męską obronę Polaków w Izbie panów nad ­

chodzą wciąż, słowa uznania dla ks. arcybiskupa Te- 
odorowicza, ostatnio wyraziła je -delegacya uwolnio­
nych oficerów legionowych.

W obec rokowań w Brześciu i licznych oświad­
czeń rządów obecnie i austryackiego, w sprawie pol­
skiej, podnoszą się gło v, by Koło polskie we W ie­
dniu zerwato z wygo dnem milczeniem

Podróż regentów do Berlina nie data dotąd 
żadnej korżyści, ani niema °olaków w Brześciu, ani 
uwięzieni legioniści nie uzyskali swobody.

W budżecie pruskim nie skreślono wydatków 
na niemczenie Polaków. W kornisyi zabrai glos 
w naszej obronie poseł Korfanty w odpowiedzi na 
słowa Prusaka, że Polakom nie wolno nawet w głę­
bi duszy mieć innvch marzeń, niż ideały państwa 
pruskiego. Prócz tego rząd pruski wyraźnie oświad­
czył, że żadnych ustępstw nie poczyni.

Na Ukrainie ginie nasz wielowiekowy dorobek. 
Bandy włóczących się rosyjskich żołdaków 
z miejscową ludnością niszczą bezkarnie polskie 
mienie, zamieniając je \łv zgliszcza i gruzy. Dotąd 
rabow ano dwory i pałace, obecnie wedle polskich 
gazet z Rosyi pada ofiarą rabusiów i własność polskich 
ch łopów  osadników.

Organizacya przemysłu 
lnianego w Galicyi.

(Dokończenie.)
„Cała organizacya ma się opierać na zasadzie że, 

cała uprawa lnu i dalsza jego przeróbka aż do g o to ­
wego płótna ma się odbywać wyłącznie przez człon­
ków i wyłącznie w spóikowych przedsiębiorstwach 
fabrycznych. .Len" stara się więc o to, aby ci rolnicy 
którzy będą uprawiać len i konopie, przystąpili zara­
zem na członków udziałowców. Praca rolnika ogran.- 
czy się tylko do siewu i zbioru pola, fabryka spółko- 
wa zajmie się moczeniem, międleniem i przędzeniem 
W yprodukowaną przędzę odda „Len" zorgan izow a­
nym przez siebie tkaczom do przeróbki na płótno, 
które następnie rozsyłane będzie ezionkom „Len" na 
pokrycie ich zapotrzebowania. Co zostanie, oddane 
będzie do rozsprzedaży także dla nieczłonków *„natu­
ralnie po wyższej cenie, niż dla członków.“

Jak z powyższego programu spółki wynika, 
potrzeba, by z wiosną 1918 roku ci rolnicy, którzy
jako członkowie do spółki wstąpili, uprawili 1000
m orgów lnem lub konopiami, aby także z udziałów 
przez nich złożonych, zebrał cię potrzebny na budo­
wę fabryki kapitał w kwocie półtora miliona koron.

Jakież ma obowiązki względem „Spółki Len” 
członek, jakie stąd płyną dia niego korzyści ?

Przedewszystkiem, by zostać członkiem spółki 
trzeba złożyć udział w kwocie 50 K. i wpisowe
w kwocie 5 K (może jeden rolnik, złożyć więcej
udziałów) i zobowiązać się do uprawy pewnego o b ­
szaru lnem ; nadto członek ma zastosować się 
do wskazówek udzielonych, mu przez spółkę, co do 
wyboru i odpowiedniego przygotowania roli pod 
zasiew InU. Cały zbiór łodyg, po oddzieleniu od nich 
ziarna, wysuszonych (ale nie moczonych) i wolnych 
od chwastów, ma sprzedać spółce w cenie 20 K. zo 
100 kg. Wreszcie obowiązany jest członek przestrze­
gać statutu „Spólk. L en ' i powziętych w jego ramach 
uchwał przez organa zarządzające.

Korzyści płynące z przystąpienia do „Lnu” są 
następujące: 1) Członek, oprócz kwoty za dos tarczo­
ne łodygi lniane mu-wypłaconej, ma udział w dalszych 
zyskach z przeróbki fabrycznej lnu przez to, że na 
wypadek zysku otrzyma dodatkową należytość za do 
siarczoną fabryce łodygę. Nadto, w miarę zysku, 
otrzyma dywidendę, odpowiednio do wysokości z ło­
żonego udziału. 2) Otrzyma od .Lnu* doborow e na­
sienie do siewu pa nizkiej cenie. 3) Dostanie z fabry­
ki piótno, odpowiednio do zapotrzebowania w cen(e 
5 ,K za metr. 4) Len uprawiany przez członków i za­
kontraktowany przez „Spółkę Len” będzie wolny od 
rekwizycyi.

J  Broszura p t. „Len i p łó tno” Józefa Pelczar- 
.skiego, Kraków 1917.
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Wobec takich korzyści warto chyba złożyć udział. 
Złożenie udziału do takiego przedsiębiorstwa, którem 
zarządzają najwybitniejsi ludzie w kraju z poparciem 
ogółu rolników, które ma na oku tylko korzyść rolni­
ków członków i podniesienie ogólnej zamożności 
kraju, jest dobre i pewne.

A. C, z Ludźmierza.

Gdzie się na Węgrzech śpiewa 
jeszcze po polsku w kościele?

Dziwne pytanie. W Krakowie odpowiedziano by 
mi napewne: ram, gdzie Polacy mieszkają. Tak powin­
no być, ale tak nie jest. Bo na Węgrzech choć jest 
dużo wiosek, nawet miast z polską ludnością, to prze­
cież tylko w jednym kościele rozbrzmiewa polska 
pieśń. Kościół ten jest w Lubowli na Spiżu, zwanej 
tu Lubownią.

Na samo wspomnienie, że teraz na G ody w eso­
łe kolędy idą ku żłóbkowi w keśde le  lubowieńskim, 
raźniej jakoś bije serce człowieka. Cóż dopięto, gdy 
się je na własne uszy słyszało ! Nie mogę pozwolić 
sobie na przyjemność podróży do Lubowni, ale cieszę

łgpacy Moczydłowski.

Białka Tatrzańska,
osada z pierwszej połowy w JCVII. na Podhalu.

I.
Praca osadnicza Pieniążków na Podnalu, • urosz- 

czenia węgierskie do wschodniej części Nowotarszczy- 
zny, protest Polski przeciw wdzieraniu się W ęgrów do 
ziem i Nowotarskiej, należność Nowotarszczyzny do Pol­
ski, powierzenie rzędów na Podłiiilu przez Z ygm jr.ta  !. 
wielkorządcy krakowskiem u Stanis. W itowskiemu i dzia­
łalność tegoż na Podhaln.

Postęp w osadnictwie na Podhalu był do p o ło ­
wy w. XVI słaby, stąd też pochodzi, że-Podhale za­
liczające się do posiadłości królewskich nie obfitowa­
ło jeszcze wówczas w liczne osady. Dopiero, kiedy 
Zygmunt Stary nadał przywilej na dzierżawę tej kró- 
lewszczyzny Prokopowi Pieniążkowi, nadając mu za- 
Taztm dzierżawę wójtostwa w Nowym Targu, rozpo­
czyna się żywszy ruch osadniczy w Nowotarszczyznie. 
Dzierżawa tej królewszczyzny przeszła z Prokopa na 
synayjego Jana a to w r. 1559, z tego zaś na p o zo ­
stałą po tymże w dowę Zofię ze Strakońskieh de 
Bogusławice Pieniążkową. Po niej dziedziczy dzierża­
wę tę svn tegoż rodu Jan. Była zatem w posiadaniu 
kilku pokoleń tegoż rodu aż do r. lo ló .

się serdecznie, że są jeszcze i na Węgrzech Polscy 
którzy nie wyrzucili dotąd polskich pieśni z kościoła. 
Bc gdy w Wielu miejscach już tylko przed lub po 
nabożeństwie słyszy się polski śpiew, to tu w Lubow­
ni nawet podczas mszy śpiewałą śliczne kolędy np. 
Przybieżeli do Betlejem, Gdy się Chrystus rodzi i ró ż ­
ne inne.

Ale nie tylko na Boże narodzenie, lecz i w inne 
święta lub niedziele nucą tu nasze pieśni a wtedy 
w sercu czuje się jakieś ciepło niewypowiedziane. 
Można wprawdzie śpiewać i pieśni w innym języku, 
można się ich z nut nawet bardzo dobrze nauczyć, ale 
przy ich śpiewaniu nie odczuje <ię tego, co nas wzru­
sza przy własnych, polskich To niezbity dowód, że 
język macierzyński jest jedynym, w którym można 
z zaufaniem powierzać nasze myśli Bogu i tego obcy 
język nigdy nie zastąpi.

Skąaie  ten śpiew tutaj? Lubownia należała n ieg ­
dyś wraz z częścią Soiża do Polski, dopięto od  r. 
1773 jest węgierską. Z tych to dawnych czasów pocho­
dzi polska pieśń, kiedy prawie na całym Spiżu śpie­
wano w kościołach po polsku. Gdzieindziej usunięto 
ją, tutaj ostała Zawdzięczamy jej przetrwanie do dziś 
dnia nauczycielom i księżom, którzy zrozumieli zna­
czenie śpiewu kościelnego, że powinien on iść głębi

Najpiękniejszy, najwydatniejszy okres osadnictwa 
na Podhalu przypada r.a czas dzierżawy przez Pienią­
żków a wszczególności na czas Jana Pieniążka syna 
Prokopa. Pieniążkowie godnie pojmowali zadanie 
swoje jako dzierżawców dbali o powiększenie kró 
lewszczyzny, dążyli nietylko do zakładania nowych 
osad, lecz także starali się o uprawę gruntów, o wy­
rabianie nowych ról dla osadników, o spieszne a silne 
zaludnienia.

Nic też dziwnego, że osadnicy zachęceni życzli­
wością Pieniążków chętnie napływali do nowych sie­
dzib, które w krótkim stosunkowo czasie zaludniły się 
już licznemi nowemi rodzinami. Za czasów też Pie­
niążków widzimy już wiele nowych osad jak : Czarny 
Dunajec, Bańska, Pieniążkowice, O drow ąż1), Maruszy- 
na, Skrzypnę, Ratułów, Dzit. Gron L i c  holów, W i­
tów, Leśnica. Dzieło rozpoczęte pi rts* Prokopa Pie­
niążka prowadził dalej syn jego Jan, który otrzymał 
też na podstawie przywileju z daty Warszawa 15 sty-

i  cznia 1504 wójtostwo w Nowym Targu. Po śmierci 
: Jana r. 1598, objęła dzjeiżawę starostwa nowotarskie­

go pozostała po nim wdowa Zofia, a po niej syn jej 
! Jan podczaszy Krakowski.

Pieniążkowie nosili się z myślą skierowania pra- 
| cy osadniczej także r.a wschodnią część Nowotarsz- 
i czyzny ku rzece Białce. Przeszkodziła jednak temu

M nazwy tych wsi pochodzą jedna od ńazw ska  
i założyciela, drug? (O drowąż) od herbu tegoż.
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duszy i dlatego nie tylko nie zakazywali, ale nawet 
nauczali śpiewać po polsku.

Że dziś tak wesoło od polskiej kolędy w kościele 
lubowelskim, to dużą winniśmy wdzięczność obecne­
mu pioboszcz wi i dziekanowi, gorliwemu przyjacielo­
wi Polaków. Znany z przychylności dla nas i gościnności 
ks. Jan Csumitta nie usunął polskiej pieśni swego koś­
cioła, za co mu w imieniu Lubo wieńców składam ser­
deczne: Bóg zapłać.

Sąsiad.

■ :  l i s t y  5  m m *  i
*/ ■ r  ■

v
Rogoźnik 18 s tycznia  1518.

Szanow na Redakcyo I

U rzędy rachow ały  przy spisach zasiewów na 
morgi i hek tary , ale m y po wsiach tc du d z ^ k a  
liczym y wysiane zboże na korce. K to  się tam  u nas 
na m orgach  albo hek ta rach  zna ! Chłop może prę­
dzej się połapie, ale już  nijak taka baba, co jej mąż 
n a  wojnie, co to d o p h ro  teraz sam a gazduje na  
gruncie Dlatego też poniektóry z nas, zapy tany  
ile zasiał m orgów, podał korce, a tu m i  te korce

m uigam i zrobili A ni on nie winien, bo nie m yślał, 
że to e morgi chodzi, ani ten , co spisyw ał, bo o 1-- 
ceeniu na korce nie słyszał a zdawało m 1 się ze 
chłop mówi o m orgach. Hie ze złej woli to poszło, 
ale tak a  m yłka grozi nam zoy t wielką rekwizycyą. 
I w Rogoźniku przypisano wielu gospodarzom  wię­
cej gruniu , więcej owych nieszczęsnych morgów 
niż ich m ają  w rzeczywistości, a teraz wyznaczono 
im za wiele zboża do oddania. Byli od nas ze ża la­
mi w starostwie, niewiem jako  ta  będzie, ale obie- 
■ ano naszym  gazdom, t °  się w tej sprawie rozpa­
t rzą  i za ła tw ią  sprawiedliwie. O stańcie  z bo g iem  !

Rogoźniczan.

Ludźmierz 22 stycznia 1518-

W . sobotę 19 stycznia odbyło się u nas  W alne 
Zgrom adzenie Kółka rolniczego pod przewodnictwem 
przedstawiciela Zarządu powiatowego. Kółek roln. 
pr< f. J a n a  T, Dziedzica Po złożeniu spraw ozdania 
z działalności dotychczasowej przez ks- pra ła ta  K ta-  

l wczyńskiego przystąpiono po uchw aleniu  wpisowego 
2 K. wkładki rocznej 5 K. i udziałów po 25 K, do 
wyboru zarządu i koraisyi rewizyjnej, które po uzu-

wkradaiąca się zaborcza działalność Węgrów, kiórym 
oprzeć się niezlołano. Paloczayowie bowiem wystąpili 
w końcu w. XVI z pretensyami do obszaru między 
rzekami Białką a Leśnicą. Bez żadn j podstawy zaczę­
li się gwałtem wdzierać w tę ziemię polską, wstrzy 
mując tein samem rozpoczęte przez Pieniążków dzieło 
o-adnicre. Prctensye swoje oparli Paloczayowie na 
układzie z r. 1583 zawartym . między rozrzutńikiem 
Olbra ditem Laskim, synem Hieromina, wojewody Sie 
radzkiego a Jerzym Horwatem Stansicz Palozacyem, 
mocą którego tenże nabywa od Łaskiego dobra N ie­
dzickie, stykające się z wschodnią Nowotarszczyzną.

Twierdzili na podstawie tego aktu, że obszar 
od  wsi B.ełej (Uj—Bela) ku południowi aż do Mor 
skiego Oka a zate-m obszar na lewym brzegu Białki 
ku rzece Leśnicy należy do tychże dóbr przez nich 
/  ikupionych. Węgry chcąc wykazać słuszność swych 
pretensyj powoływali się i na ukiad z r. 1328. którym 
Kokosz sprzedał bratu swemu Janowi posiadłości, 
do  których miało należeć i terotoryum leżące po uoy- 
dw óch  stronach rzeki Beli dzisiejszej Białki. O by­
dwa dokumenta z r 1328 i 1589 wydane na W ę­
grzech na rzecz węgierskich panów nie uzasadniały 
dostatecznie pretensyj węgierskich do wschodniej części 
Nowotarszczyzny zwłaszcza, że Polacy mieli za sobą 
wiekowe, faktyczne posiadanie, ustalone dokumentami 
królewskimi. Nic też dziwnego, że  Polacy pizeciw 
tem u  zaborowi zaprotestowali.

Wytoczono wzajemne skargi a to We.my do 
króla polskiego Zygmunta III. a tenże do cesarza Ru- 
dolta II Zygmunt 111 poinformowany dokładnie o za­
borczej ctićiwosci Paloczayów. żalił się w dniu 15 
marca 1603 r. przed Rudolfem II z pow odu gwattow, 
czynionych przez Honorata Paloczaya na ziemi pol­
skiej przez zabranie wsi królewskich. Naodwrót cesarz 
Maciej uskarżał się w r. 1618 przed Zygmuntem III 
że Polacy zrabowali i zniszczyli 3 osady należące do 
wdowy po Jerzym Paloczayu. opory te trwały do 
r, 1625. Że terytoryum między-rzekami Białką a j e ś - . 
nicą należało od wieków do Polski, wskazuje na to ' 
już przywilej z r. L234-, którym Bolesław Wstydliwy 
nadał Cystersom w Szczyżycu także i ziemie po 
obydwóch stronach rzeki Leśnicy a zatem aż do rze­
ki Białka.

Przywilej ten zatwierdził w r. 1556 Zygmunt 
August z mocy przysługującego mu prawa królews­
kiego. Bolesław Wstydliwy rozporządził na rzecz Cys­
tersów tem, czem jako władca miał prawo rozporzą­
dzić. jak widzimy nie mamy jeszcze żadnej wiado­
mości o istnieniu wsi Białka, natomiast po raz p ier­
wszy spotykamy się w owj m *;kcie Kokoszą ż r. 1320 
z rzekę o nazwie Bela, dzisiejszą B ałką.

Skarga cesarza Macieja dc Zygmunia III z r. 
1618 wspomina o  zrabowaniu przez Poląków 3 osad 
bez podania nazw tychże. Dowiemy się jednak, co io 
za osady.
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pelniem u n a  posiedzeniu zarządu przedstaw iają  się 
n as tęp u jąco  ; przewodniczący prof. J a n  T. Dziedzic 
p ie m s z y  zastępca F i t  Wojciech, d rug i"  zasfęDca 
i gospodarz J a n  Jach y m iak ,  skarbn ik  Ja k ó b  Kora- 
perda, sekretarz  Sołtys Bronisław, zastępca se k re ta ­
rza Górz Andrzej i J ac h y m ia k  Józef, w komisyi 
rewizyjnej ks. p ra ła t  Krawczyński, Cebulski Alojzy j  
i Jędrzej Górz. Członków zapisało się już 45, w tern ; 
14 kobiet tak, że bęclzie m ożna zawiązać pierwszy 
n a  Podha lu  „Oddział kobiecy Kółka rolniczego".

U chw alono w ynająć  lokal na  Kółko, zanim 
się w łasny  dom naprawi, założyć czyte ln ię  i w ypo­
życzalnię książek i wziąść się do pracy opartej n a  ; 
samopomocy i zrzeszeniu, by eboć trochę ulżyć 
sobie w tvch ciężkich w ojennych czasach. Szczęść 
Boże zatem lndziotn do tre j  woli i w dobrej s p ra w ie !

G.

i
List z w ło sk ieg o  frontu.

W  grudn iu  1917

Cały się trzęsę pod wrażeniem  okropnego w y ­
padku, K rótko  opiszą.

Był dziś ładny  dzień. Góry pokryte cienką 
w arstw ą śniegu, w dolinie ziemia zm arzła  j a k  k a ­

mień, powietrze czyste. J u ż  z rana  zawitali do n a r  
włoscy lotnicy. Dziś nie rzucał, bomb. W idać  robili 
zdjęcia fotogiaf.czne N adla tyw ali i odlatywali przed 
ogniem naszej artyleryi.

Cały dzień mącili czyste  powietrze, s traszyli 
wrony, które niewiedziały, gdzie ucie#, i m ieszk ań ­
ców, którzy k ry ją  sie w piwnicach przed pociskami 
w łasnyeh  synów.

Ostatnia wycieczka by ła  o drugiej po południu. 
Wziąłem szkło i pa trze łem  co będzie. Nadleciały 
trzy włoskie areoplany, w ne t jed n ak  zjawiło się 
sześć naszych. Zaczęła się walka. Dwaj lotnicy 
szczęśliwie uszli, ale trzeciego nasi zupełnie okrąży­
li- Torował sobie drogę, ja k  mógł D okuczały m u 
k 'dk i karabinów m aszynow ych. Dążył ze w szystkich 
sił ku swoim stronom, by ło  ju ż  w ielu widzów 
czekaliśmy w napięciu, co się stanie. I  stało się 
Trafili W łocha. Jak żeż  to zobaczyliśmy I Oto n a  
początku otoczyła areoplan chm ura  dym u a zaraz 
potem zapłonął czerwony ogień. Przeraźliw y krzyk 
patrzących n a  to dzieci i kobiet. M inutę jeszcze 
leciał sam olot w k ierunku W łoch, potem skręcił 
i zaczął opadać — już bez kierownictwa — na dół 
Może z tysiąca metrów wysokości wyskoczył z n ie ­
go jeden lotnik. Nowe jeszcze przeraźliwsze lamen-

Zygmunt III widząc trudne położenie Jana Pie­
niążka, wnuka Prokopa, jako dzierżawcy wobec prze­
wagi węgierskiej, rozszerzył dekretem z dnia 9 wrze­
śnia 1616 władzę Stanisława Witowskiego, wielkorządcy 
krakowskiego, także na Nowotarszczyznę,

Ponieważ w tym czasie dzierżawa nowotarska 
spoczywała w rękach Jana Pieniążka i na tej dzierża­
wie oraz na wójtostwie nowotarskiem zabezpieczoną 
była suma 1500 Złp, na rzecz spadkobierców Z fii 
Pieniąźkowej, przeto przed objęciem rządów prz-ez 
Witowskiego na Podhalu została ze skarbu kiólewskie- 
go została wypłaconą Janowi Pieniążkowi i siostrze 
jego Maryanme Baranowskiej.

Nowotarszczyzną zarządzał Witowski przez 
8 lat na rachunek skarbu królewskiego.

Zygmunt III z od-danitm Witowskiemu rządów 
na Podhalu nadał mu zarazem przywilej na zakładanie 
nowych osad.

Witowski poszedł w ślady Jana Pieniążka a mając 
w rękach przywilej królewski i przeniknąwszy myśl 
Zygmunta III skierował swą pracę osadniczą w zagro­
żoną zaborczymi zamiarami Węgrów wschodnią część 
Kowotarszczyzny, gdzie jeszcze mało było osad.

Za Witowskiego największą tęrytoryalnj.e wsią w 
wschodniej części Nlowotarszczyzny był Waksmund. 
Obszar tej wsi sięgał od północy t. j. od dzisiejszej 
wsi Wakąmund aż ku południowi, gdzie mamy dzisiaj 
halę Waksmundzką. Od wschodu graniczyła z rzeką

Białką. Na ten właśnie obszar, który pożądali Węgrzy 
zwrócił Witowski szczególniejszą uwagę. 

Widział, że ten kilkumilowy obszar na wzdłuż, nie jest 
ku stronie rzeki Białki zamieszkany, że ma korzystne 
warunki do lokowania na tyrrizo nowych osad, że miesz­
kańcy W'aksmundu nie zdołają bronić tego terytoryum 
przed działalnością węgierską, wybrał z tej wsi obszar 
między rzekami Leśnicą a Białką i na tymże założył 
trzy nowe osady t. j. Btałkę. Bukowinę i Brzegi.

Praca osadnicza Witowskiego nie ograniczyła się 
jedynie do tych trzech osad, widzimy bowiem i inne 
za jego rządów nowo powstałe wsie, jak Między • Czet- 
wone, Olczę, Poronin, Zaskale a nadto jako wielko­
rządca nadawał innym przywileje na osadzanie wsi, jak 
np. w r. 1620 Wiktrynowi Zdanow skiemu1) na lokacyę 
wsi Zub i Jastrzębie.

i  Był przez blizko 30 lat podstarościm nowotar­
s k im i  na tern stanowisku widzimy go jeszcze w latach 
1630, 1651.

(Ciąg dalszy nastąDi.)
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t y .  Prawie w tej obwili spadł n a  ziemię dwa k ilo ­
m etry  dalej d rug i  lotnik i areoplan.

W zię ła  m nie ciekawość. Zawiesiłem ap a ra t  
fotograficzny n a  ram ieniu  i pobiegłem w k ierunku 
areoplanu. Kopcił się jeszcze ciągle. Z dziesięć m i­
n u t  s ta łem  nad  nim  i zobaczyłem żelazny szkielet 
m aszyny  1 n a  węgiel spalonego — człowieka.

Nigdy nie widziałem czegoś podobnie (boję się 
wypisać, bo przecież o człowieka chodzi) odrażają­
cego. Nie, nie będę opisywać. Zgrzeszyłbym  przeciw 
uczuciu ludzkości. Było to bardzo straszne. Nie 
m ia łem  siły i odwagi, by taki obraz fotografował. 
W róciłem  natychm iast .

W  drodze spo tka łem  wóz od artyleryi. W ie ­
źli n a  nim  nadporuczn  ka, który skoczył ze sam olo ­
tu. Był przykry ty  kobiercami, Chcieli mi go pokazać, 
wyciągnąć z kieszeni leg itym acyę i oddać, ale za­
broniłem. Kanonierzy opowiadali mi, że m a twarz 
spaloną a szczękę rozbitą. Tyle dosłyszałem. Nie 
w ytrzym ałem  dłużej, bo mię ścigał jak  upiór na  
węgiel spalony włoski „sergente m aiore“ (feldfebel) 
W iem , że dobrych kilkanaście nocy w niespokojnych 
a trap iących  snach  będzie do m nie przychodził 
i m eldow ał „S ignere  capellano, pręgo di fotografar- 
n , i“ (Księże kapelanie, proszę fotografować).

W asz  ks. F e rd y n a n d  Machay.

KRONIKA

Zmiany w ruchu kolejowym. Od 21 stycznia nie 
zatrzymuje się w Rokicinach na czas zimy żaden 
peciąg,

Szaflary — stacya została zamknięta dla pociągów 
osobowych, s ta ją  natomiast pociągi mieszane. Nato­
m iast  w Szaflarach — wsi zatrzymują sie tylko pocią­
gi osobowe, nie stają mieszane.

— Pociąg z Krakowa przychodzi rano do Nowe­
go Targu o godz. 5, 18 rano, do Zakopanego o 6. 45; 
wieczorny do Nowego Targu o 8. 27, do Zakopanego 
o 9. 56.

— Do Krakowa wychodzi rano pociąg z Zakopa_ 
nego o 8.15, z Nowego Targu o 9. 31; wieczór z Za. 
kopanego o9.18, z Nowego Targu o 10. 35.

— Do Nowego Targu z Chabówki przychodzi o 
7. 15 rano, do Chabówki z Nowego Targu wyjeżdża 
o 8. 45 wieczorem.

— Z Zakopanego do Nowego Targu mieszany od. 
chodzi wieczór o 5.20, w Nowym Targu jest o 6. 3-5; 
z Nowego Targu do Zakopanego mieszany rano o 9.40. 
Inne na tej linii lokalne bez zmiany, także jarmarczne 
oraz jarmarczny do Czarnego Dunajca.

— Z Nowego Targu do Suchejhory o 5. 40 rano, 
d . Czarnego Dunajca 6. 50 wieczór; do Nowego T a r ­

gu przychodzi ze Suchejhory o 9. 10 lano, z Czarne­
go Dunajca o 8, 20 wieczór.

Z Kółek rolniczych. Kółko rolnicze w Wakstnun 
dzie uruchomiło się i podjęło działalność handlową. 
Składnica .w Nowym Targu przejęła Sklep Kobiet pols­
ki eh w ratuszu a zaopatrzywszy go w świeży towar 
łokciowy i galanteryjny waitości 25 tysięcy koro t 
prowadzi go jako trzeba tilię i sprzedaje towar po 
stałych cenach.

Staraniem  Komlsyl klim atycznej i gorliwego jej 
lekarza, dra Gabryszewskitgo, odbyiy się w Zakopanem 
trzy kursa sanitarne dla służby pensyonatowej. Czwar­
ty jest w toku. C lem ty h wykładó w jest walka prze- 
dewszystkiem z gruźlicą ułuc, która tyle ofiar zabiera 
i poś ód ludności góralskiej, zarażającej się przez bez- 
pośredne  stykan e z chorymi podczas służby w pen- 
syonatach, a zwłaszcza w lecznicach (sauatoryach) N r  
pierwszy kurs uczęszczało 28 dziewcząt na drugi 32 na 
t r z e c i  33, razem 93. Egzamin z wynikiem pomyśnym zda 
ło 84 dziewcząt. Sviadeetwo z postępem bardzo dob­
rym otrzymały A. Besztochówna, H. Barwiołkówna, 
E.Bogdanikówna, Fr. Czerwińska, J. Dominówna, A. 
Jarzębianka, E. Kuchta, St. Karczmarczykówna. W., 
Królówna, T. Kiziukó vaa, B. Laskerówna, W. Aląkó- 
wna, J. Nowakówna. M. Sęchówna, F. Wodziczkówna 
i K. Wcgrzynówna.

Cichej a owocnej pracy nad podniesieniem zd ro ­
wotności Zakopanego i ludności okolicznej, której sa ­
ma Komisya klimatyczna nie p -dola, należy się prucz 
uznania powszechnego także pieniężna pomoc ze stro­
ny właścicieli hoteli i pensyonatśw, gminy i starostwa 

M ianowania i przeniesienia Stiro sta  myślenicki 
przedtem nowotarski p. Wiadyslaw Grodzicki został 
przeniesiony do Rzeszow a.—P. BolesławGardul-ki zo­
stał sędzią w Nowym Targu.

Odczyt, w Nowym Targu o , Pieśni skalnych T a t r1' 
zgromadził w niedzielę licznych słuchaczy. Wykładający 
prof. Lubertowicz omówił twórczość Tetmajera i Orka- 
na i czerpanie tematów w ich powieściach z podań 
i pieśni góralskiej, oraz ze zdarzeń historycznych zwią­
zanych z Podhalem jak bunt Kostki Napierskiego, zbój- 
nictwo i pamiętne lata głodu i pomoru.

Następny odczyt o chorobach zakaźnych w nie­
dzielę 27 bm. wygłosi dr Turschmied. Polecamy wyk­
ład jak najszerszym warstwom,

Niewesoły spęd bydła miał miejsce >' Czarnym 
Dunajcu w poniedziałek, ponieważ zakupione przoz 
komisyę bydło kazano z polecenia wyższych władz od­
stawić poza powiat dla miasta Białej. Z uznaniem pod­
nosimy, że p. starosta Psarski robił usilne starań a, aby 
transport zatrzymać na potrzeby powiatu i nie dopuś­
cić do braku mięsa, który w. tym tygodniu zagraża.

0  przyjaznych stosunkach polsko-węgierskich pi­
sze „Szepesi Lapok“ z powodu mianowania dra. Di- 
vćkiego lektorem języka węgierskiego na uniwersytecie 
warszawskim. Wspomina popieranie dążeń Polaków
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przez Węgrów i spodziewa sie wdzięczności z polskiej 
strony względem państwa madziarskiego.

Skutki śnieżyc. Wskutek wielkiego śniegu wstrzy­
mano na dwa dni ruch kolejawy między Padolińcem 
i Kieżmarkiem.

Tyfus w obu Łapsach na Spiżu szerzy się gwał­
townie. PomoC lekarska jest bardzo utrudniona. We 
Włachach (Szepes Olasz;) zamknięto szkoły z powodu 
szkarlatyny.

Odznaczenie.Stanisław Gzenczak rodem z Rychwał- 
du na Spiżu otrzymał za waleczność żelazny krzyż 
i krzyż króla Kareta.

Zachodnia granica Węgier cd Moraw jest obe­
cnie bacznie s tm  żona przez ż, łnierzy, stojących od s ie ­
bie o lóO rl i 200 kroków. Przyczyną tego je O przemy­
canie ż v ności z Węgier za granicę i wielka działal­
ność Czechów v. śród Słowaków.

W dyecezyi śpiskiej otrzym a1 probostwo w Mar­
k u s z ó w  cuch ks. Maciej Pajdussak, rodem z Bo- 
r: wa na Orawie. Dotychczasowy administrator 

w \1 1 rk u -/.owcach, ks. Brnussak, rodem z Głodówki na 
Orawie został wikarym we Włachach.

Nową rekwizycyę żywności przeprowadzi wkrótce 
rząd węgierski na Spiżu, gdyż poprzednia nie dała po­
myślnego wyniku.

Zm niejszenie ilości wydawanej m ąki i chleba na-

spożywca 2300, ciężKo pracujący 3700 gramów, z te. 
go przypada 500 gr. na mąkę, reszta na ohleb.

Na K. B. K. złozyli, K asa  Powiatowa w Nowym 
T arg u  1000 K. Ks. A. Sikora z Drużbaków  10 K. 
Składnica  K ółka Roln. w N ow ym  T argu  w myśl 
uchw ały  W alnego  zgrom adzenia  500 K. X. X . 5 K. 
Ludw ik Cudzik z Białego D una jca  20 K. Zebrane 
na weselu córki Świdra, wójta w Białym D unajcu  

j 70 K.
Z am iast wieńca na  trum nę śp. T. B u ły  

i M Hubicki 10 K J  Sierosławski iLł K J, Zborow- 
1 ski 10 K, Chór ludowy w Now ym  T argu  czcząc 
1 pamięć swego prezesa 169 K. N a Gazetę celem 
j uczczenia pamięci śp. T. Buły ks. J a n  Madej 40 K.

K i n o  T a t r y «  w  N o w y m  Targu  

W  niedzielę 27 stycznia 1918. 2 przedstawienia

ĆWIARTKA PAPIERU
(oetektywny dramat w 5-ciu aktach),

Jasiek w ybaw cąPIES i JEZ
(org zc.,ęcie)

stąpiło od Jb stycznia, na  dwd 1 tygodnie  otrzyma T Y G O D N I K  W O J E N N Y

(komedya) | 

M u z y k a  k o n c e r t o w a

Z a  te n  d z ia ł  n d a k e y a  n ia b is r z a  o d p o w ie d z ia ln o ś c i .

u  U l  ł a m  lub skradziono mi PrzY Poc '4?u
M  . południowym w Nowym Targu

na dworcu przy wsiadaniu do pociągu w poniedziałek 
dnia 14 stycznia torebkę c /am ą jedwabną sznureczko­
wą z perłami, zawierającą pulares skórzany kuty sre-

v
brem i gotówkę ponad 40 K. — legityinacyę z fo to­
grafią i innemi droh azgami. Znalazca lub osoba któ­
ra  wskaże zechce się zgłosić za sowitą nagrodą 
'w aptece w Poroninie.

Karolina Wilczkowa

Pianino
©iehl w Zakopanem, dia T. M.

SPRZEDAJE i KUPUJE i
przechodzone ubrania cywilne, uniformy pp. urzę­

dników i oficerów, oraz skład maszyn do szycia ma 
Józef Papier w Iłowym Targu ul. Sobieskiego, j

Ważne
dla drogueryi, składów aptecznych 

składów farb i kółek rolniczych !
, 1 ■ A  I ,  V T  Y  X

najlep 7y środek do farbowania wszelkich mareryi, 
płótna, jedwabi i t p. na składzie ;

J LESERK1EWICZ, Kranów. Zielona 8.

Kupię

dobre kupię. Zgłoszenia pisemne 
przyjmuje z grzeczności Dr Józef ;

I

w Z A K O P A N E M  przy uficy  
Sienk iew icza  lub w pobliżu  

d o m  a? o t i r - o t l c  m .
Oferty z dokładnym op isem , realności i ceną 

proszę adresować : Adwokat Dr J G Z t  F D 1 E H L  
w Zakopanem, willa „Oleńka".

Kancelarya a d w o k a t a  dra ZYGMUNTA 
WaSIEWICZA w  Nowym  

Targu poszuKuje mundanta lub mundanlM ze znajo­
m o ś c i ą  Di sa n ia n a  maszynie. :— Zgłoszenia t y l k o  pisemne 
w ł a s n o r ę c z n e  z podaniem warunków. Zgłoszenia nie- 
uwzględnione zostaną bez odpowiedzi.
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Z w iązek  ekonomiczny Kółek rolniczych
w e L w ow ie  :

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczona, poręką.

obecnia .

KUAKÓX\\ Rynek 22. I. p.

dostarczą hurtownie:
I. Nasiona, nawozy sztuczne maszynv roln cze : 

II. Węgiel, koks, wapno, cement iniiteryrdy 
budowlane :

HI Artykuły spożywcze i dom owego u ż j tk u  w sze l­
kie towary galan tery jne ;

IV. Naftę i s tiai ■

Nie kupujcie drogiego Ubrania ! 
Farbujcie sami starą odz e ż !

N ajlepsze farby w różnych  kolorach do farbowania materyi, w einy , sukna, płótna i t. p.

p o leca  po najniższych cenach  firma :

K. Dworski i A. Zapiórkowski, N owy Targ, Rynek Nr. 13.

P R O Z N E  F L A S Z K I
z wina, w ódek, kon iaków  i w o d y  mineralnej zakupuje w każdej ilości płacąc po

25 halerzy za sztukę f ir m a :

K. Dworski i A. Zapiórkowski, Nowy Targ, Rynek Nr. 13.

spółka handlowa w imopmrn
Stów. znrejestr. z ogi porękg,

TELEFON Nr. 3. • TELEFON Nr. 3 .

SKLEP CENTRALNY W DOMU „BAZ^R POLSKI , UL. KRUPÓW®. 

TRZY FILIE: ULICA KOŚCIELISKA, CHRAMCÓWKI i KRUPÓWKI

ELEKTRYCZNA PALARNIA KAWY. FABRYKA W C O Y  S O D O WE J

POLECA

towary kolonialne, oukry i delikatesy — sta re  T ina  kuracyjne, wódki i koniaki — ko 
1 wszelkie artykuły spożywcze na wycieczl i — g a lan te rie , rzeźby, mydła i perfumy. N-ajwięa&zy 
skład przyborów i u b r a ń  do turystyki, ceny podług katalogów wiedeńskich. Kosze i przybo y 
do podróży — W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i n a o z y n  k u c h e n n y c h

= = = = =  H U R T O W N E  S K Ł A D Y  W I N .  -  ___
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Redaktor odpowiedzialny; A lfred  Kador WWrlBfni* i. B erka w ftowyrr, T ire..


